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k r ó l  k u r k o w y .

Z powodu obrania k i i ó l e m  k c r k o w v m  strzel­
ców krakowskich, o b y w a te la  Macieja KnotZa, 
j a k o  najcelniejszy strzał mającego , dany był w  
teatrze przy widowisku piątkowem przedstuletni 
obraz z prologiem, który tu umieszczamy. Ówcze­
śnie nowo ogłoszony król kurkowy, przepowiada 
wioszczym duchem dzisiejszy stan Krakowa, w  
sześciu strofach przegradzanych m uzyką, koń­
cząc pozdrowieniem strzelców i dzisiejszego 
zwycięzcy.

I .

O tóż jestem  król i pak !
W jW yiszy l mię ccWiy s trz a ł!
T ak  nng 1 r zmieniając stan ,
C zu ję  w sobie lekki s z a l ; —

Jakaś wyższość, jakiś' ton,
Zaczyna mię w moc swą b rać;
Bo chociaż kurkowy tron,
Chociaż tylko rok ma trw ać ,

Jednakże to je s t szczęściem nicoszncownnem 
T ak  niespodzianie zostać braci swoich panem !

I I .

,  Swial już z doświadczenia z n a ,
Ze człowiek choć z niskich law  ,
Zaw sze skrytą żądzę ma 
Stać na czele wyższych spraw.

I  ten który yyJtówność dm ie,
D la tego ją  wmawia w s'w iat,
Źe sam w górę piąć się chce;
Bo panować każdy r a d ! —

Dlożeż Więc kto pogardzie Szczęściem po Żądań ć m , 
Gdy choć na dzień,— dostojnym  zasczyci go stanem

111.

W itam  cię więc tronie m ó y ,
Czas mi w pukar wina d a ć !
Niech luhy nektarów zdróy 
D a  K rakowu by t móy znać !

Żyj w iek i, naylepsze z  m iast,
Niecimy zgody bratniey w zó r,
Ile  niebo liczy g w iazd ,
I le  wspomnień każdy m irr,

T ylu  wciąż pomyślności obdarza cię wianćm ;
T ak życzę, — bo dziś szczęścia zostaje H etm anem !

IV .

Przyszłość, je s t  zagadnień las !
O to wieszczba z piersi mey :
Skruszy  berło moje c z a s ,
L ecz  przyjdą Mocarze T rzey

I  w tych morach, cnót swybh twór 
Zalozą wolności g ró d !
I  znowu srebrzysty kur
Godłem strzelców jak  byl w przód ,

VI uroczystym obrzędzie zostanie nadanym 
T em u , kogo Strzał zrobi Z Wybranych wybranym !

V.

O dtąd pokóy, niebios dar,
W  tym kraju niech ma swóy tron j 
Precz zawiści od nas gwar 
Co narodom niesie zgon;

T u każdem u, każdy brat 
Oyccrn wszystkich prawy Itząd  •
T l: niech wzorów szuka św iat,
Złości ludzka uchodź ztąd



P rzyjdzie  czas— ach! juz przyszedł— o radosna chwilo,
W  szakze mnie oczy niemylą!
Kraków szczęśliwy i wolny,

Szanować swóy by t piękny, zawsze będzie zdolny !»»
Bo zacni obywatele 

W szyscy  jedne w idoki, wspólne mają cele,
Hołd winny prawu, ludzkość i gościnność,

I  obyczajów niewinność ! —

Cześć wam Krakowianie !
P rz y  takich cnotach wieki przetrwacie szczęśliw i, 
Każdy dzień nowym szczęścia zdrojem was ożywi,
I  żadna klęska w murack waszych nie postanie.

T i .
Cześć wam strzelcy, cześć !

Do w as jeszcze glos chcę w znieśę! —

Strzelców Krakowskich jeden zawsze cel: 
Pragniesz zostać ich bratem , bądź im znany z cnót;

Chcesz bydź królem, trafnie strzel ! —
T u  nic nie da pierw szeństwa, tylko celny grot!

W aszych  trudów, piękny plon 
Głośnym juz zrobiła wieść :

Źe ten co dziś wrstępuje na kurkowy tron 
W  szystkicli serc posiada cześć.

Cześć wam przeto strzelcy cześć! —
W szystkim  równa cześć!

T Y G O D N IC Z E K

P A N N Y  Z O F II Z A B O R O W SK IE Y
POUCZASZ ANKI Z IE M I C ZE RS KIEY .

Wypisany zrękopismu z roku 17o8.

(D alszy ciąg.)
W t o r e k  1 0  m a j a . Juź teź z dawien dawna 

tak spokoyney niemiałam nocy. Zawźdy mi 
śnił się tylko len pan łowczyc niepoczesny, iako 
ano strach na w róble, i turbował mnie swoie- 
mi komplementy nudnemi iako lukrecya, źe mnie 
iuż ma wswoiey mocy, źe mię podgląda i stro­
fu je ;—  a tak i we śnie i na jawie płakałam 
nieboga dziewczyna, żem iuż staremu gagatko- 
wi niewolnicą. Anoli ta noc błoga, wcale teź 
była insza. Jaś mię nieodslępował,— Jaś mię 
tulił do serca,—  Jaś, Boże odpusc, całował bez 
odpoczynku, ściskał mię i żoną zwał, —• bo też 
zaprawdę było wezoray prawie tak. Dopiero 
teź poznałam, jak  słodko jest bydź kochanką;—■

wszytkie, roskosze świata, nic są przeciw miłości 
prawdziwey. —

Jeymośe teź poiechała z Aneczką do W ar­
szawy iak słońce zeszło.— Mile weyrzała na 
mnie korną iako owieczkę— i na wsiadaniu do 
kolasy, pocałowała mię w czoło i kazała być 
dobrey myśli widząc mię żem smutna. Ale ja  
lak to udałam je n o , bo wiem co się działo w 
mojey duszy z myślami pieszczotnemi oJasieńku. 
Jużeź mię teraz niczem tak nieutrapią, kiedym 
pewna mego Jasia, źe on m óy.—

Cały dzień byłam szczęśliwa, bo chociaż tam 
rodzic serio na m n i e  patrzał i wąsa pokręcał, 
iakby ano ze mną zarwać chciał o swego fawo­
ryta, to się broniłam strapieniu słodką myślą o 
Jasińku , co go tak miłuję iako mego anioła 
stróża, i że mię też iuż nieopuści, i źe teź da 
Bóg niezostanę starą panną, bo wolałabym się 
utopić w stawie.— Dotąnd niespieszyło mi się 
za m ąż, ale co teraz tobym rada iedney go­
dziny frunąć zdoma; da Bóg, że też będzie tak 
pewnikiem , bo mi serce biie radośnie bardzo,— 
Jaś tam zamieszkał iuż teraz na wieki.— Móy 
Boże,— co lo b ę d z i e  i a k  on mię juź z a ś l u b i .  

Jakże mi też słodko myśleć o tóin, niemogę 
sobie wybić z głowy tey myśli, napróźno się 
zmagam z nią, ona mocnieyszą jak cały rozum 
móy.—  Niewiem dla czego lak czuię, że mi 
dobrze na sercu ,—  co wezmę do rę k i, to mi 
się zda że Jasieńko wyrywa i mówi! «0 mnie 
dumay Zosiu, bom leż tak dobrze iak twóy 
m ą ż ....» Co to z tego będzie dalij, to ia nie- 
wiem. Gdybym tak umiała opisać iak mi teraz 
je s t, tobym dużą księngę nabazgrała bardzo. 
To czuję że mi serce bije gwałtownie, to się 
znów uciszy, a ia cała rumiana.

(N B . M uszę to w szy tk o  spalić co teraz 
piszę, bo może omglałabym ze w stydu, jak­
by to kto przeczytał, nawet sam Jasieńko do­
rodny móy.—)

Owóź niepróżno cieszyła się moja dusza,'— 
stary Woyciech w krada się pod okno i szepta 
do mnie: Wielmożna Panieneczko, mam tu
coś dla panienki. Anoli podslarości Wielmo­
żnego Pana Itzes^tarskiego G ł e m b i c k i ,  podja-
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tli at pod ogród pański i Syknął na mię zdała i 
dał mi awo ten piroźek z papieru, i prosił 
też bardzo, aby go w Sekrecie naywiększym 
oddać do ślicznych rączek W ielmożney Panien­
ki i będzie czekał na respons W karczmie u 
starcy R yfki.»—  Zdragalam się przyiąnć, ale 
to nie tak długo trw ało, bo serce zaczęło 
znowu robić swoie sztuki ■, niemogłam kazać 
mu bydź cicho;—  Otwieram i czytam, o Pa­
nienko Przenayswiętsza! słowa pociechy i szczę­
ścia lakowe;

»N a y p r z e ś 1 i c z n i e.y sz a Z o s i e  ń k u ! 
•Ledwiem żyw z radości -— ledwie dusza nie 
wyskoczy ze mnie i niepoleci ku tobie. Bar- 
dzoni ci ia wiele krzyw tobie, żem tak był 
nieśmiały zaczepkę dać twemu serduszku na 
o stre , bo mnie zawdy straszyła twToia dziewi­
cza modestya, —  alu kiedy się iuż tak stało i 
stało się po Bogu, toż nieżyłbym odtąnd ie- 
dnego dnia abym cię nieoglądał, a przynay- 
mnicy literki serdeczney ci nieposłał. Otoz 
cię tędy pozdrawiam śliczna Zosienku i proszę 
aby o jedno słeweczko w mojey tęsknocie u- 
upragnione, iako kropla wina dla skrze­
płych ust wendrownika na pustyni egipskiey. 
W ezorańszy dzień, był pierwszym dniem mo­
jego uradow ania— był raiern, był niebem, 
był wszystkiem co Bóg może dać nayszaco- 
wnieyszego i nayfortunnieyszego, a czego 
opisać niepotrafię, chociażbym był tak mądrym 
iak wszyslkie one mędrce greckie wr iednę ze­
brane głowę. Twoie prześliczne iak perły one 
łezki w  modrych twoich źrenicach, zawdy mi 
w myśli stok) i otwierają niebiosa dla mnie nie­
godnego. Pozwól źe tedy naymilsza Zosieńku, 
bo też więcey niewiem iuż co mam napisać, 
niech ci przysięgę moią dziś i co dzień pouowię, 
ze cię też miłuję nadewszystko w święcie, i 
zostaię tw'oim serdecznie przywiązanym i nay- 
mższym ze wrszyslkich twoich sług poduoż- 

Jan Rzeszolarski.

PS. Za parę dni, bendę osobiście z usza­
nowaniem u Wielmożnych Jmść Państwa go­
dnych rodziców, i ieźli mi pozwoli nayszaco- 
wnieysza Zosieuka, to bez wszelakich cere­

gieli powiem co myślę i do nóg padnę nay- 
pokorniey oboyga Państwa Dobrodzicystwa. 
Chociaż tam Pan Stamirowski naparza się swo- 
iemi dzierżawami, to też i mnie Pan Bóg dał; 
więc niema o co zachodu robić.» —

Niewiem sama wóelc razy przeczytałam te 
słowa naymileysze dla serca mego; —  każde 
po dziesięć razy powtarzałam, tylko mię to 
markotną robiło, że mnie prześliczuą nazwał, 
bo tego niewidzę do siebie, i Panna Okęcka 
wszyscy mówią źc ładnieysza jak  ia .—  Ale 
to naywiększa była moja bieda, jak  mu tu 
odpisać i czy odpisać?—• Długo namyślałam 
się , i com zaczęła to nic potem, a niemogłam 
też bydź nie wdzięczna inic nieodpowiedzieć na 
takie affekta serdeczne. Jęłam tedy pióro i tak 
chybi trafi, napisałam, co dusza podpowiedziała:

»Kocham i będę kochać do skończenia ży­
w o ta ,—  nic mię nieprzemoże — umrę stałą i 
wierną —  (tu chciałam napisać: memu Ja-
sieńkowi, alem się zlękła, że to nieskromnie, 
więc napisałam: Wuszmosci.) Daley przypi­
sałam tak : »Jeymość wyjechała do W arsza­
wy i niepowróci aż we czwartek na noc, wuęc 
proszę o cierpliwie zatrzymanie swrego affeklu 
życzliwego dla mnie. Jak nam Pan Bóg do­
zwoli się zobaczyć na osobności, to lepiey u- 
radziemy.

Szczero życzliwa przyiaciołka 
i nayniższa sługa

Z  o f  i  a.
Bodzie wszedł do mnie, o ledwo mię nie- 

nadybał na pisaniu,— alem się uwinęła iak li­
szka chytra, pokrywszy wszytko ksiąnszką z 
psalmami Kochanow skiego, tak że nic niewidział; 
list mego Jasieńka wprzód iuż siedział pod ser­
cem moiem za gorsetem, schowany iako skarb 
naydroższy.

Co mi się działo znowu potem, to nikt nie- 
uwierzy. Byłam w kaplicy wieczór na pacie­
rzach i modląc się do obrazu Przenayświętszey 
Panny, tak mi się wyraźnie zdało, że Jey twarz 
święta była uśmiechająca, iakby do mnie mó­
wiła: «Będziesz szczęśliwa, ale w miłości do-
czesney twojey, niezapominay o Bogu.*—• Ze



łzami też serdecznymi modliłam się bardzo dłu­
go, i nieśmialam z mieysca ruszyć,-— i potem 
mnie taki strach jak iś ogarnął, żem była ja k  
w ry ta ,—  ledwie się odważyłam zerw ać i  pra­
wie uciekłam , biedna ia trw ożliw a dziew ica, 
iliewiedząc sama czego; bo też może myślami
0 moim Jasieńku uagrzeszyłnm  , —  i dla tego 
jak  się udam do spoczynku, będę mówić litaniją, 
póki nieusnę.

P rzy  kolaeyey rodzic był potrosze udobru- 
chan, —  ą naw et żartow ał nieco ze mnie, na- 
?vw ając mię synogarliczką—  i ja k  w stając od 
stołu, zw ycza jn ie  pocałowałam go w r ręk ę , tD 

pobłogosławił mię i pocałował, w czoło, mówiąc: 
«Ja, cię też kocham dziecko m oje , boś też ty 
mnia tylko iedynka na świecie; ależ cię zaklinam 
Zosiu, nicturbuy mię twoim uporem , i, słnchay 
coć kążę, bo wola rodziców od Pana łloga jest-s.—.

Aniołowi stróżow i poleciłam też duszę moję
1 oddalałam próżne myśli o Jasicńku moim.

(D a ls zy  c ią g  n a stą p i.)

TANTALE
Z  C Z A S Ó W .  N A P O L E O N A .

Osobliwszy w  roku 1809 wypadek, cały Pa­
ry ż  nabawił pustego śmiechu. Dworzanie x ię- 
cia Cambaceresa, ja k  wiadomo kanclerza cesar­
stw a francuzkiego, zażądali od kommendanta 
placu stu żołnierzy. Zdziwiony, ruszy ł ramio­
nami dowódzca pułku , —  ale rozkazał w yko- 
m enderować sto ludzi i posłać ich spiesznie do 
pałacu kanclerza. «Kto w ie? pomyślał sob ie , 
może ten żarłok  cesarski obawia się jakiego 
sprzj siężenia ?

Rzecz działa się wrsamo południe. Przybyły 
officer, naygrzeczniey odprawiony został przez 
kanclerza, z oświadczeniem, źe ju ż  on sajn,przez 
ten czas będzie nimi kom enderow ał,—  Officer 
nieśmiejąc się sprzeciwić tak wysokiey osobie 
d w o ru , —  ruszył także ramionami i poszedł 
złożyć o tym rapport pułkownikowi. r —

Aa koniec w prow adzają żołnierzy na wielką 
sa lę , w  k tó rej z  radością w idzą stół w  podko-
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w ę na 100 osób nakry ty . * Bezwąlpienia 
pomyślał sobie niejeden, musiał kanclerz ode­
brać wiadomość ojakiem  wielkiem zw ycięztw ie 
w  Hiszpanii, i chcąc swoję radość okazać, ka­
za ł dla nas w ypraw ić u c z tę .»  _

Podczas gdy jeden drugiemu po cichu tę  bło­
gą myśl udzielał, w ezwano ich aby zasiedli do 
stołu.—  .T e ra z ,  rzecze do nich sam Camba- 
ccres, czyńcie tak , jakbyście jedli i pjłi. Ara nie­
szczęście szklanki, kieliszki i talerze były pró­
żne, atoli żołnierze posłuszni rozkazowi czynili 
to ochoczo, w  nadziei, że przecież żołądki ich 
będą wr reszcie ja k  należy zaspokojone. —  Po 
upłynieniu kilku m inut, rzek ł x iąźę do jakiegoś 
człowieka porządnie ubranego , k tóry  z nader 
zimną krw ią przypatryw ał się zdała tćy scenie: 
« Dobrze mówiłeś przyjacielu, stół je s t praw ie 
do tey sali, i może naw et 120 osób pomieścić. 
Przyjm  więc tw ą należy tość.s—  Poezem w y­
szedł do innego pokoju, a pokojowy rzekł' bar­
dzo obojętnie do żo łn ierzy : Teraz ju ż  może­
cie W Panow ie odcyść do koszar.

Łatw o sobie w ystawić ja k  komiczne było 
położenie tych biedaków.—  Lecz Napoleon, k tóry  
ja k  wiadomo,wryźey umiał szacować stan woysko- 
w y, ja k  ten kanclerz jego zajadacz; za pier- 
wszem widzeniem się powiedział m u: .L ep ie j
b \ś  W Pan uczynił, gdybyś był sobie na taki 
suchy obiad, swoich kollegów ju risłów  poza- 
p raszał, mnieyby może rozsiewali złego ducha 
w  narodzie-.—  W iadomo, źe w rew olucyi fran- 
ciizkiey, na j w iększą rolę grali ju ryści, ja k  tego 
i dziś mamy p rzyk ład j\

r r r - i 
M O  D Y.

N a w ie lu  d a m sk ic h  k a p e lu s ik a c h , ,  (ho  k a p e lu s z e  
ca łk iem  w y s z ły  z  m o d y ,)  w id a ć  le ra z  b u k ie ty  z liś c i  
i  ż o łę d z i d ę b o w y c h , a to li  k w ia tk i  w io sen n e  są  je s z c z e  
d o sy ć  w  u ż y w a n iu .

Z b y te k  w- n o s z e n iu  s p a d a ją c y ch  I io łn ie r z r k o w  n a  r a ­
m io n a  d o s z e d ł d o  n a jw y ż s z e g o  s to p n ia . K o łn ie rz y k i te  s ą  
ta k  w ie lk ie ,  ze n ie  je d n a  z  d a m , w ydoje- sic- ja k b y  n o s iła  
n a  p lc c a e h  s to lic z e k  n a k ry ty  do  k a w y  lu li do  h e r b a ty .
, t iz e p e c z k i  ra n n e  z d o b io n e  s ą  u  m ło d y ch  b a rd z o  m ę ­
ż a te k  p o tr o y n y m  aż  g a r n i r u u k ic m ,  p o w a żn ie y sze  m a- 
t r o n y , ty tk o  p o jedynczego  u ż y w a ją .  C o b y  z n a c z y ło  
to. p rz y w ią z a n ie  m ło d y c h  do  Liczby X a m e m ło d rc h  do  
l ic z b y  1 — '! n ie w ia d o m o .— Z ło ś liw i u trz y m u ją ,  ze d z iś  
m ło d e  m ę ż a tk i tA bią m i«ć iiav m n iev  p o  t rz e c h  w ie lh ie ie -  
lo w  , .  ii n a tu ra ln ie  p o d e s z łe , ,  aż n a d to  są  .sz c z ę ś l iw e  
g d y  m ogą  m ieć  a b y  je d n e g o __

K a w a le ro w ie  m a rc o w i, p o rz n e it i  te ra z  z u p e łn ie  o- 
k h k l iy  , o d s tę p u ją c  ich  m ło d y m  tłzp io tO m  ; sam i z a ś  
n o s z ą  p o d w ó y n e  p e rs p e k ty w k i k tó re  z a p in a ją c  z ty ł*  g ło ­
w y  na  s p rz ą c z k ę , z d a ją  s ię  m ieć  p is to le ty  na o cza ch  do 
s t rz e la n ia  za  m ło d em i w d z ię k a m i , lccz‘ n ap ró ż n o s; bu  
żodrtey  n ic in o g ą  t r a t ie  , „ „ a to m in s t  o b c ią ża ją c  z b y ­
te c z n ie  s z a c o w n e  sw o je  n o s y ,  n a b a w ia ją  fok r a ż ą c e ,  
c ze rw o n o śc i k o lo ru  r a k o w e g o - a p o z b a w ia ją  inocno'- 
go  w ę c l i u .  ■ p rz e z  t 0 spóźn ia j;! sio na c u d ze  o l i ia d r .
M oda la  w ięc  n ie d łu g o  s ię  n l r z y m u ,  , jako  n o d c r  z . a -  
b n a  d la  ż o łą d k a .


